Rok XXXIV. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

. rb, 3 kop. 60 
półrocznie . rb. 1. kop, 80 
kwartalnie . rh. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru 

kop. 8. 


rocznie 


Dopłata za odnoszenie k, 15 
kwartalnie. 


Z PRZESYŁKĄ: 

„ rb, 4 kop. 80 
„rb, 2 kop, 40 
„rb. 1 kop. 20 


rocznie « 
półrocznie 
kwartalnie 


Piotrków, dnia 8 Lipca 1906 r. 


TYRZJEŃ 


Piotrkowski 


(0GŁOSZENIA 
Za ogłoszenie 1-razowe k. 10 
od jednoszpałtowego wiersza 
petitu. 

Za ogloszenia kilkakrotne 
po kop. 6 od wiersza, 
Za reklamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po 

kóp. 12 od wiersza. 

Za. ogłoszenia, reklamy i 

krologi na I stronie po k, 

Za dołączenie 1 kartki 
neksu rb. 10. 

Za tłumacz. ogł. z języków 

obcych po k. 2 od wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym dodatkiem powieściowym. 
Adres Administracji i Drukarni „Tygodnia”: ulica Kaliska M 9.—Adres Redakcji: ulica Kaliska NM 11. 
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Od firmy W. A. Łapszyn w Warszawie. 
Najuprzejmiej prosimy WP. a łaskawe zwrócenie uwagi na zamieszczony poniżej list p. A. N. Nowa- 
czyńskiego, który ogłoszony został w N: 129 «Nowej Gazety» z d. 19 maja r. b. 


List poniższy jąk najdosadniej przekona WEP., ż 


e p. Nowaczyński, złudzony podobieństwem 


nazwiska założyciela naszej firmy, z Łapszynem, który ofiarował rb. 200,000—na przeniesienie Uniwersy- 


tetu Warszawskiego, mimowoli wyrządził nam krzywdę. 
W nadziei, że WP., przyjmując do wiadomości ośw 


iadezenie p. N., jak również wzmianki «Kur. Warsz.» 


(w Ne 132 z d. 14 maja) i innych pism warszawskich w tej sprawie, nadal swem zaufaniem zaszezycać nas 


raczy, kreślimy się 


W sprawie zapałek 


NM 519 


Proszę najuprzejmiej o umieszczenie tych kilkun 
Otóż, po najdokładniejszem zbadaniu, przekonaliśmy się, 
nego z obywatelem Łapszynem, projektodawca przenies 


a poważaniem=Fabryka zapałek W. A. Łapszyna. 
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W. A. Łapszyna. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
astu słów w sprawie zapałek firmy W. A. Fapszyn. 
że fabryka zapałek W. A. Kapszyn nie nie ma wspól- 
ienia Uniwersytetu Warszawskiego. Stwierdzając ni- 


(2—2) 


niejszem fatalną tę omyłkę, krzywdzącą wzmiankowaną firmę, zwracam się do ogółu z propozycją 
zaniechania bojkotu zapałek W. A. Łapszyna, oczywiście przy całkowitem uwzględnieniu i prze- 


mysłu krajowego w tej gałęzi, 


A. N. Nowaczyński, Warszawa 18 maja. 


PRAWDA W „PRAWDZIE” 


kilka luźnych uwag do M 18 warszawskiego tygo- 
dnika «Prawda» z r. b, — do nabycia za gro- 
szy 10. Sklad główny w księgarni E. Wende i 
5-ki w Warszawie. (8—3) 


Lekarz - Dentysta 
BOLESŁAW SZREDER 


WEJECHAELE. 
525 powróci 15-g0o sierpnia. (|—1) 


ee eanna men orena | 

Redakcja Tygodnia zostala z dniem 
dzisiejszym przeniesiona do domu „Nt 45 
przy Bykowskiem-Przedmieściu, róg 
alei Umentarnej. 

Administracja pozostaje nadal przy 
drukarni Tygodnia: ul. Kaliska N*Y. 
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Zagadkowa odezwa. 


W biarze powiatu piotrkowskiego, w d. 5 
b. m., we środę, zjawiło się z osady Srocka, 
w gminie Podolińskiej położonej, 3 żydów, 
którzy, przedstawiwszy naczelnikowi powiatu 
kopję odezwy, wzywającej mieszkańców Srocka, 
do pogromu (oryginał, jak twierdzili, pozo- 
stał w ręku strażnika srockiego) prosili o 
pomoc i opiekę. Naczelnik powiatu wysłał na- 
tychmiast w tym celu do Śrocka 15 kozaków 
pod dowództwem starszego strażnika Bochty. 
Tu nadmienimy nawiasowo, że w Srocku za- 
mieszkaje koło 150 rodzin katolickich i koło 
15 żydowskich. 

Czy zbrojna obrona jest wogóle w Srocku, 
dla zabezpieczenia żydów, potrzebna, czy, gdyby 
nawet była potrzebna, posłani kozacy zdołają 
odpowiedzieć włożonemu na nich zadaniu— 
mocno wątpimy. Nie o to jednak na razie 
idzie—i treść i forma odezwy, jeśli przy prze- 
pisywanin nie została skażona, jest tak nië- 
zgrabna, tak wielką zdradza nieznajomość sto- 
sunków naszych i ludzii języka, którym ludzie 
ci mówią, że, pomijając nawet kalturalność 
ludu naszego, —sukcesu pożądanego wywrzeć 
nie zdołałaby w żadnym razie. Dla nas waż- 


niejszym jest sam fakt ukazania się odezwy. 
Świadczy on, że, choć nieudolnie, czynione są 
przecież próby poruszenia naszych mas ludo- 
wych, w kierunku, jak się prowokatorom zdaje, 
najmniejszego oporu, próby odwrócenia—w imię 
dewizy dziel i rządż=woli i myśli lnda od 


wystąpień i pracy niepożądanej dla wielu, próby | 
wreszcie, | 


osłabienia i zdezorganizowania nas, 
i to być może, zyskania nowego pretekstu, 
pod którego pokrywką przedłużyćby się dało 
złote dni Aranjuezu. Zadaniem światlejszych 


J 


mierzenia ciemnych żywiołów—to osiągnąć na| 


naszym gruncie nietrudna—ale, co więcej, zde- 
maskować i zdyskredytować reżyserów tej smut- 
nej i haniebnej farsy na samym początku 


ich działalności. Odezwa o której wyżej, brzmi | 


w odpisie (z zachowaniem języka i ortografji) 
jak następuje: 
KOCHANI BRACIA. 

Otusz jusz nadszet ten czas aby się tutaj od- 
był ten pogrom bo ten wybór na nas pad drodzy 
rodacy i stanowczo i czolem: maszemy sze wziąsc 
bracia Drodzy do tego pogromu bo już na tych 
przeklentych zydow już była dawno czas, aby ich 
wyrznąć i wybicz i wyszczelacz i reszta wypo- 
wieszacz aby (u nie Śmierdziały i do swojego kra- 
ja wyszły a w naszej ojczyznie zeby ani jeden 
zyd nie śmierdział bo to brącia drodzy to wszy- 
stko tò zydy narobiły otuz (w) reście szłyszemy 
co w Białostoku się porobiło i A (prawdopodo- 
bnie t) d. otusz ich wyrżly i wypędzyly z tam- 
tont k. P. t D. oluż z was bracza drodzy je- 
den dostanie od nas list na ktury dzen i tak 
zebyszcze były to jest do tego pogromu gotowi 
otusz wlasznie piszemy aby polacy się nie baly 
tylko czolem sie braly wtenczas zydom w mak 
porombiemy i wnet ich wypędzemy my samy S0- 
cyalysty z bojowej i narodowy będziemy bić w 
drobny mak i na kapustę tych przeklentych zy- 
dów parszywych co oni śmiely do procesyi pol- 
skiej bombe rzucić ach wy nie dowiarki kołtonia- 
te żydy precz ze Sroczka, proszemy was gospó- 
darze abyśće żydów do domu w len czas nie 
przyjmowały bo by było zle z wami o tosz tera 
was prosze abyście byly gotowi w krutkim cza- 
sze o terminu będą wiedzecz nie wszyscy tylko 
jeden Socyal (ostatnia litera nieczytelna) i Czo- 
łom z wami Socjolism, 
Socjalisia Łortacki Łudz d. 1 Lipca 1906 roku. 
Odezwa ta, jak nas informują, ukazała się 

w Srocku w nócy ze środy na czwartek. 
HBR — 


ednostek jest nietylko udaremnić niecne za-| 


L Tow. Wzajemnego Kredytu. 


| Zwołane na d. 3 lipca, godz. 6-tą po po- 
|ładniu nadzwyczajne zebranie ogólne członków 
piotrkowskiego Towarzystwa Wzajemnego Kre- 
dlytu rozpoczęło się dopiero o g. 9 wiecz.; o tej 
bowiem zaledwie godzinie liczba  zameldo- 
wanych członków i suma reprezentowanego 
przez nich kapitału odpowiadała wysokości, wy- 
maganej przez ustawę dla prawomocności zgro- 
| madzenia. Zagaił zebranie prezes Rady p. Dò- 
brosław Kleyna, który stwierdził, że, na ogólną 
sumę 678 członków, reprezentujących kapitał 
805750 rb., bądź osobiście, bądź przez pełno- 
mocnictwa stawiło się 358 członków, którzy 
reprezentowali kapitał 406050 rb. Liczba człon- 
ków wzrosła następnie do 356. 

Przystąpiono niezwłocznie do obioru prezy- 
dującego i od tej chwili, zaznaczyć należy, ze- 
branie nabrało charakteru spokojnego i po- 
ważnego, —który też utrzymany został do same- 
go końca obrad. Na przewodniczącego zgro- 
madzenie powołało 209 głosami (przeciwko 145) 
sędziego Cholewickiego; przewodniczący zapro- 
sił na asesorów pp: Tadeusza Chwaliboga, 
Michała Kohna, adw. Wróblewskiego, Michała 
*ąkcińskiego, Dunina, Józefa Karbowskiego, 
d-ra Sobańskiego, Zilbersztejna, F. Kępińskie- 
lgo, Majerana, Felicjana Otockiego, Romana 
Szymańskiego; pp, Chwaliboga, Majerana, Kę- 
pińskiego, Zilberstejna, którzy, w toku obrad, 
| zebranie opuścili, zastąpili następnie pp.: Józef 
Drozdowicz, Apol. Zaręba, Ludwik Soczek, 
Lub. Gliwicz i Jan Szukalski; pióro trzymał 
p. Adam Pajewski. 

Po jednogłośnem zatwierdzeniu przepisów 
porządkowych oraz po zaakceptowaniu zapropo- 
nowanych przez przewodniczącego formalnych 
zmian w porządku dziennym, przystąpiono do 
wyboru 3 członków zarządu na miejsce re- 
zygnujących pp: Stanisława Krechowieckiego, 
Henryka Rudnickiego, Józefa Zarskiego. Na 
356 głosujących otrzymali pp.: Rudnicki — 
278 gł, Krechowiecki—216, Zarski — 178, 
Nencki—156, Łnniewski—187%. Weszli zatem 
do zarządu ponownie pierwsi trzej. Następnie 
przewodniczący ogłosił wybory 11 członków 
Rady, na miejsce rezygnujących pp. Dobro- 
sława Kleyny, Tadeusza Jacobsona, Leopolda 
Kaminera, Stanisława Chrzanowskiego, Stani- 
sława Niepokoyczyckiego, Juljusza Konopackie- 
go, Andrzeja Bogusławskiego, Tomasza Dęb- 
skiego, Jana Majewskiego, Józefa Kohna, Sta- 
nisława Rudzkiego. Do głosowania przystąpiło 
198, otrzymali głosów i zostali wybrani pp.: Ta- 
deusz Jacobson—192 gł., J. Konopacki 190, 
Dobrosław Kleyna—188, Jan Majewski—176, 
Stanisław Rudzki—174, Tomasz Dębskii Leopold 
Kaminer— 164, Stanisław Chrzanowski-—162, 
Józef Kohn—150, Felicjan Otocki— 145, Mikołaj 
Koln—144; następnie największą ilość głosów 
otrzymali pp.: St. Niepokoyczycki (52), R. Szy- 
mański (40), Ant. Bogusławski (37). Długość 
kadencji każdego z wybranych nie została 0- 
kreślona: o ustąpieniu decydować będzie, zgod- 
nie z $ 58 ustawy, losowanie córoczńe (wnio- 
sek przewodniczącego). Na stanowisku dwi- 
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nastego radcy pozostał nadal p. Tadeusz Wa- 
licki poseł do Izby Państwowej. 

Po następnem rozpatrzeniu i załatwieniu po- 
zostałych punktów porządku dziennego (przy- 
czem nadmienić należy, iż odczytane podania 
o awolnienie członków komisji rewizyjnej, pp.: 
F. Kohna, WŁ. Bętkowskiego, K. Godlewskiego— 
przyjęto do wiadomości, jednakże żądanie wy- 
rażone pozostawiono bez skutku i komisję po- 
wołano w dawnym składzie), — przystąpiono do 
odczytania wniosku 15 członków. Tu jednak 
okazało się, że ani jednego z wnioskodawców 
na sali zebrań nie było; obronę i poparcie 
wniosków, dotyczących przyszłej działalności 
Towarzystwa, a postawionych ze względu 
na dobro imstytucji—nznano widać za mniej 
celowe, aniżeli forsowanie kandydatur do władz 
Towarzystwa. Wskutek tego obecni na sali 
członkowie widzieli się zmuszonymi postawione 
przez nieobecnych «wnioski; co do ustanowie- 
nia prawideł wyborczych i co do ulg w wy- 
dawaniu kredytu rolnikom pozostawić bez 
rozpatrzenia, z powodu braku bliższych szcze- 
gółów co do proponowanych prawideł i zmian» 
Natomiast rozpatrzono wnioski dotyczące udzie- 
lenia wskazówek Komisji Rewizyjnej oraz dru- 
kowania przy sprawózdaniach rocznych listy 
członków T-wa. Pierwszy wniosek odrzucono, 
drugi przyjęto. Wreszcie wniosek o wyjedna- 
nie w porządku ustawodawczym zmiany $ 5 
ustawy, dotyczącego minimum kredytu i ozna- 
czenia tego minimum na rb. 100— postawiony 
został przez wnioskodawców zaledwie na 3 dni 
przed walnem zgromadzeniem, podczas gdy 
ustawa wymaga w tym wypadku terminu mie- 
sięcznego; wobec tego—bez względu na wagę 
sprawy—zebranie zmuszone było wniosek od- 
rzucić a limine, 

Zebranie skończyło się o godzinie 31/2 nad 
ranem. 


= / powodu zebrania we Wzaj. Kredycie. 
Od prezesa Srzednickiego otrzymujemy co na- 
stępuje: Szanowny Panie Redaktorze! I znów 
okoliczności zmuszają mnie uprzejmie prosić 
was o łaskawe zamieszczenie w «Tygodniu» 
mego wyjaśnienia. Mam nadzieję, że mi nie 
odmówicie waszej pomocy w tym znów tyle 
przykrym dla mnie incydencie. Z najgłębszem 
szacunkiem i t. d, St, Srzednicki, 

Oświadczam niniejszem, że na liście kan- 
dydatów do Rady Towarzystwa Wzajemnego 
Kredytu w Piotrkowie, jaka podobno krążyła 
między obecnemi na ogólnem zebraniu w d. 
3 lipca r. b., nazwisko moje znalazło się nie- 
tylko bez mojej zgody, ale padto i bez mojej 
wiedzy, Stanisław Sreednicki. 

Ye 


Dopłata do paszportów zagranicznych 
na Czerwony Krzyż w ilości rb, 5 została ska- 
sowana. Obecnie kolej na zniesienie opłaty do- 
datkowej do biletów loteryjnych — pisze «Gaz. 
Sądowa». Początkowo pobierano od każdej 
ćwiartki biletu loteryjnego, kosztującej 8 ruble, 
po 6 kop. na cele dobroczynne, następnie ato- 
li ustanowiono opłatę dodatkową po 9 kop. od 
ćwiartki na pokrycie deficytu towarzystwa Czer- 
wonego Krzyża. Opłata owa, wprowadzona cza- 
sowo tylko, trwa jednak ud lat kilkunastu do 
chwili obecnej, i zdaje się, że nikt nie myśli 
v jej skasowaniu. 

= Ludność Królestwa Polskiego. Według 
danych urzędowych, ogłoszonych w ostatnim 
tomie «Prac warszawskiego komitetu statysty- 
cznego», w dniu 1 stycznia 1905 r. ogólna 
liczba ludności Królestwa Polskiego (stałej i 
niestałej) wynosiła 11,312,275 osób (bez woj- 
ska), a mianowicie: katolików 8,500,110. (75, 
140/0), prawosławnych 585,296, (5,179/0). ewan- 
gielików 586,824 (5,180/0), Żydów 1,638,889 
(14,500/6) i innych wyznań 1,156. Przyrost 
ludności w ciągu ostatnich lat 15-tu wynosi 
3,055,713, z czego na miasta przypada 926,867, 
a na wsie i osady 2,128,846. Od czasu po- 
wszechnego spisu ludności w Królestwie Pol- 
skiem w r. 1897 ogólny przyrost ludności wy- 
nosi 2,110,022. 

— llość katolików w Królestwie Polskiem, 
według rńabryceli na r. 1906 liczba wynosi 
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7,862,914 mianowicie: archidjecezji warszaw- 
skiej 1.742,289, w płockiej — 793,298, w lu- 
belskiej -— 1,545,373, kujawsko - kaliskiej — 
1,297,820, sandomierskiej —823,991, sejneń- 
skiej—691,674 i kieleckiej 968,569. Liezba 
ogólna katolików we wszystkich djecezjach 
tworzy sumę 7,862,914. 

= Zrzeszenia włościańskie. Towarzystwa 
rolnicze dokonały spisu wszystkich spółek wło- 
ściańskich w całem Królestwie. Jest ich obe- 
cnie 127, Najwięcej jest w gub. warszawskiej, | 
a mianowicie: 19 samodzielnych i 17 oddzia- 
łów spółki łowickiej; głównym inicjatorem ich 
jest poseł W. Grabski. W gub. kieleckiej istnie- 
Je 8 spółek, w piotrkowskiej 10, w lubelskiej 
15, w radomskiej 11, w kaliskiej 9. w pło-| 
ckiej 13, w siedleckiej 10, w łomżyńskiej 12 
i w suwalskiej 1 spółka polsko-litewska «Wi- 
turys» (Skowronek) w Godlewie pow. kalwa- 
ryjskiego. - Kierownikami są włościanie lub 
okoliczni obywatele. Obecnie warszawskie To- 
warzystwo rolnicze rozsyla swym członkom 
wzór podań do gubernatora o «Koło rolnicze 
powiatowe» i «Kółka wiejskie» lub gminne. | 
Do zakładania nowych spółek przystąpiły pra- 
wie wszystkie Towarzystwa Rolnicze w kraju. 

= „(Od imienia” —rusycyzm ten coraz czę- 
ściej spotykamy na szpaltach niektórych pism 
polskich. W imieniu czułych uszu naszych 
zwracamy się też do owych pism z prośbą o 
corychlejsze wyrugowanie tak ohydnego dziwo- 
ląga językowego. 
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Z Izby i o Izbie, 


= „Grupa pracy” zamierza wnieść do Tz- 
by interpelację: Jakie jeszcze prawa, zatwier- 
dzone przez dawną Radę państwa, nie zosta- 
ły dotychczas ogłoszone? Tnierpelacja ta mo- 
tywowana jest tem, że na mocy aktu z d. 5 
marca żadne prawo nie może być wydane bez 
sankcji Izby, tymczasem ustawicznie ogłasza- 
ne są nowe prawa, zatwierdzone przed samem 
zwołaniem [zby. Ponieważ Izba przystępuje 
obecnie do działalności prawodawczej, przeto 
musi wiedzieć, jakie jeszcze prawa biurokracja 
ma w zanadrzu. 

= Projekt prawa o zniesieniu kary śmie- 
rei, przesłany miesiąc temu i odesłany do Ko- 
misji, został w ostatnim tygodniu ostatecznie 
rozpatrzony i przyjęty przez ogół członków 
Izby Państwowej. Podczas obard nad projektem 
zabierali głos przedstawiciele władzy, którzy 
opowiadali się za częściowem jedynie zniesie- 
niem kary śmierci Prokuratorowi głównego są- 
du wojennego, Pawłowowi, Grupa pracy nie da- 
ła przyjść do słowa. Pawłow zeszedł z iry- 
buny wśród okrzyków «kat, morderca». 

= Podkomisja agrarna w lzbie do wy- 
pracowania wspólnych zasad reformy rolnej 
wybrała posłów: Herzenstejna, Ławrowskiego, 
hr. Heydena i Jana Steckiego posła lubelskiego. 

= Komisja rolna Izby państwowej doszła 
do wniosku, że przedewszystkiem należy opra- 
cować następujące projekty praw: 1) ustawy 
zasadnicze reformy agrarnej, 2) instytucje miej- 
stowe do regulowania spraw rolnych. 3) ure- 
gulowanie dzierżaw, 4) ustanowienie ochrony 
prawnej dla interesów robotników rolnych. Na 
drugim planie postanowiono sprawy: kredytu 
rolniczo - gospodarczego, pomocy w zakresie 
ulepszeń rolnych, wreszcie, w rozwoju oświaty 
rolniczo-gospodarskiej. 

Podkomisja rolna, mająca rozstrzygnąć kwest- 
jẹ wywłaszczenia obowiązkowego, przechyliła 
się na rzecz wniosku kadeckiego (projektu 
42-ch). wyłączyła jednak z niego grunty upra- 
wiane przy „pomocy własnego inwentarza, i za- 
proponowała następującą formułę odpowiednie- 
go artykułu: pewna część gruntów uprawia- 


| «Kurjer Warszawski». 


nych przy pomocy własnego inwentarza może 
podlegać wywłaszczeniu przymusowemu, które- 
go rozmiary określi prawo, po zebraniu nie- 
zbędnych informacji na miejscu. 

Do podkomisji mającej ułożyć projekt prawa 
o dzierżawach rolnych i wynajmowania robot- 
ników rolnych powołano z polaków, Florkow- 
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skiego, Skirmuntia, Petrażyckiego. Do pod- 
komisji mającej za zadanie ułożyć projekt lo- 
kalnych komitetów agrarnych powołano: Grab- 
skiego, Horwatia, oraz litwina Witkowskiego. 

= Programy agrarne ogłosiła nowozorga- 
nizowana grupa «postępowców» z lr. Heyde- 
nem na czele oraz ze swej strony gabinet mi- 
nisterjalny. 

= W sprawie reformy agrarnej do Koła 
Polskiego napływać zaczynają, prócz dotych- 
czasowych listów formalne uchwały gminne. 
Jedną z takich uchwał przytoczył w NM 181 
Jest to nchwała zna- 
nej gminy Wychodźe w pow. płońskim gub. 
warszawskiej, pierwszej gminy, która ueliwali- 
ła w swoim czasie rezolucję o usunięciu z gminy 
języka państwowego. W tym samym numerze 
eKurjera» znajdujemy list mieszkańców gminy 
Sarbiewskiej pow. płońskiego, przesłany na imię 
posła Harusewicza, a podpisany przez 112 gospo- 


| darzy oraz 104 bezrolnych, Autorzy kategorycz- 


nie odrzucają myśl upaństwowienia ziemi, postu- 
lat wywłaszczenia przymusowego akceptują w 
razach wyjątkowych. Jak wszystkie zresztą 
gminy, i Sarbieniacy widzą zapewnienie ko- 
rzystnego dla nas załatwienia sprawy rolnej, 
i wszelkich innych spraw w nadaniu Kró- 
lestwn autonomji oraz zaniechaniu represji, sta- 
nu wojennego i wyjątkowej ochrony. 

= Koło kobiet polskich, które istnieje od 
lat kilkunastu i nie jest—jak informuje «Kur. 
Warsz.»— bez zasłng na polu pracy tak oświa- 
towej jak nad uświadomieniem narodowem, wy- 
stosowało do Koła Polskiego petycję o wywal- 
czenie dla kobiet równych praw politycznych. 
Podpisy przyjmuje p. Teresa Wołowska-Praż- 
mowska w Warszawie. 

= Poseł Nowodworski. podczas dyskusji 
nad projektem prawa o zebraniach, wygłosił 
mowę, w której domagał się ustanowienia od- 
powiedzialności policji za bezprawne rozwiązy- 
wanie zebrań. 

= Komisja parlamentarna, powołana do 
zbadania bezprawnych działań administracji 
poleciła: posłowi Chrystowskiemu— opracować 
interpelację do ministra wojny w sprawie agi- 
tacji ze strony oficerów przeciw Izbie pā- 
stwowej; posłowi Szulcowi byłemu sędziemu 
wojennemu—opracować interpelację w sprawie 
nieprawnego wprowadzenia stanu wojennego 
w Królestwie Polskiem. 


= Przeszło 100 partji. Rada «Związku 
prawdziwych rosjan» wysłała do ministra Sto- 
łypina telegram, w którym składa mu hołd za 
oporne zachowanie się jego” względem żądań 
przedstawicieli ludności. Rada czyni w telegra- 
mio uwagę, że przemawia w imieniu 100 prze- 
szło partji. Jak to wspaniale wygląda! T jak 
jaskrawe rzuca światło na owe partje, które, 
mimo swą nieprawdopodobną liczebność, wysła- 
ły do Izby posłów coś... 4 aż! 

= Polscy dziennikarze korespondenci z Izby 
państwowej utworzyli z inicjatywy p. W. Ko- 
siakiewicza korespondenta «Słowa» Związek. 
Na sekretarza Związku koledzy powołali p. 
Ludwika Włodka. 


= Budżety szkolne. Po ogłoszeniu manife- 
stu z d. 30 października r. 1905, ministrowie 
polecili zależnym od nich instytucjom rządo- 
wym, aby ich budżety były zachowane bez 
zmiany i na rok 1906. Ponieważ budżety za- 
rządów centralnych na r. 1907 podlegać mają 
zatwierdzeniu Izby państwowej, stało się obe- 
cnie koniecznem ułożenie budżetów na rok 
przyszły, Zwłaszcza wczesne opracowanie bu- 
dżetów jest pożądane dla szkół, gdyż rok szkol- 
ny i budżetowy rozpoczyna się w sierpniu r. b. 
W sprawie powyższej zażądano wyjaśnień od 
ministerjum oświaty, czy budżety szkół wyż- 
szych na r. 1907 powinny być wzorowane na 
budżetach z r. 1905 i 1906. 

Nadmienić wypada, że chociaż szkoły wyż- 
sze warszawskie od półtora roku nie są czyn- 
ne, jednak profesorowie i cały personel służ- 
bowy tych szkół pobierają pensje regularnie i 
bez przerwy. Dzieje się to wskutek tego, że 
kredyty z kasy państwowej na utrzymanie tych 
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szkół były już zatwierdzone z góry na cały 
rok. Obecnie niewiadomo, jak na kwestję po- 
wyższą zapatrywać się będzie Tzba państwowa 
i czy bezczynni prolesowie rosyjscy w Króle- 
stwie Polskiem i nadal pobierać będą pensje. 


= (entrum Rady państwa, na zebraniu 
ogólnem po oświadczeniach Awdakowa, Gor- 
czakowa, Radzienki, Wojniłowicza, hr. Ołsutje- 
wa, Ałaszowa, bar. Korfa, Korwin-Milewskie- 
go, Jermołowa i Tagancewą, powzięło rezolucję 
następującą. 

«W interesach państwa i narodu całego Rada 
państwa przystąpić winna do pracy państwo- 
wej w tych kwestjach, które poruszone zostały 
przez Dumę. Polecić należy biuru centrum 
opracowamie na podstawie rezolucji tej öd- 
powiednich wniosków w sprawach, które po- 
ruszone być winny w Radzie państwa, oraz 
przyjęcie od członków centrum oświadczeń w 
sprawach, które, zdaniem ich, poruszone być 
winny na posiedzenia. Wnioski te przedstawione 
być mają na ogólne zebranie centrum», 

Opracowana przez biuro centrum Rady pań- 
stwa interpelacja do rządu wskazuje niebez- 
pieczeństwo położenia wewnętrznego, które się 
ciągle pogarsza. Kraj, wpędzońy w anarchję, 
ubożeje, pozbawiony prawidłowej szkoły—dzi- 


czeje. Ogólne plany i zamiary rządu są nie- 
znane. Króków stanowczych dla stłumienia 


rozruchów i przywrócenia dobrobytu nie widać. 

Radzie państwa przyznany został nadzór nad 
działalnością ministrów. Rada popełni wielki 
błąd wobec tronu i ojczyzny, jeżeli obowiązku 
swego nie spełni, W działalności ministrów 
widzi Rada wykroczenia przeciwko obowiązkom 
i nielegalność w wysokim stopniu. Stosuje się 
to zwłaszcza do ministrów: spraw wewnętrz- 
nych, sprawiedliwości, komunikacji, handlu i 
oświaty. 

-e pompe 


Kronika Piotrkowska. 


— Macierz w Piotrkowie. D. 5 b. m. 
odbyło się zebranie organizacyjne pierwszego 
koła Macierzy Polskiej w Piotrkowie. Zebra- 
nie zagaił p. Antoni Byczkowski, informując o 
zaczątkach Macierzy oraz zawiadamiając, że 
d. 8 odbyć się ma w Warszawie zjazd dele- 
gatów, w celu wybrania Zarządu i zatwierdze- 
nia regulaminu Towarzysta. Na przewodni- 
czącego zebrania powołano p. Leonarda Qybul- 
skiego na asesorów pp. D. Kleynę, H. Woje- 
wódzkiego, J. Konopackiego, na sekretarzów 
adw. Kobosa i d-ra Wnorowskiego. Zapisano n 
koła u stołu prezydjalnego 102 osoby, dekla- 
rujące składek rocznych na rb. 389. Wśród za- 
pisanych reprezentowane są różne warstwy na- 
szego społeczeństwa; nie brak też przedstąwi- 
cieli robotników, Następnie wywiązała się dy- 
skusja dotycząca w pierwszym rzędzie opowie- 
dzenia się za jednym z dwóch projektowanych 
regulaminów. Ostatecznie sprawę przekazano 
do uznania Zarządu. Przystąpiono do wyborów. 
Ogromną większością głosów zostali powołani 
pp. Antoni Byczkowski, H. Trzeińska, Aniela 
Wojewódzka, T. Dębski, T. Jacobson J. Kono- 

packi. Dwoje pierwszych na delegatów. 
= — Zarząd bezpłatnej książnicy i czytel- 
ni przy Towarz. Dobroczynności stanowią pp.: 
Konarzewski Wincenty — przewodniczący, ks, 
Szabelski Stanisław i Cedrowski Władysław, 
oraz panie: Wojewódzka, Chawłowska i Ced- 
rowska i pp. Turski i Pąkciński. 

Pani Wojewódzka będzie obecną w niedzie- 
le; p. Chawłowska w poniedziałki; p. Oedrow- 
ska we wtorki; p. Turski w środy, p. Pąkciń- 
ski we czwartki; p. Cedrowski w piątki; ks. 
Szabelski i Konarzewski w soboty. 

Przypominamy, że czytelnia i książnica ot- 
warta w dni powszednie od godz. 8-ej wieczo- 
rem do 10-ej, a w niedziele i święta— od œ. 
3 po południu do 6-ej. 

Wydawanie książek do czytania do domów 
we wszystkie dni przedświąteczne i w święta. 

W ostatnim tygodniu otrzymano od p. Wo- 
jewódzkiej «Quo vadis» Sienkiewicza i parę 


innych dzieł, kilka tomów od ks. Szabelskiego 
i 8 tomów od p. Zofji Stawiskiej. 

Do czytelni zapisało się do tej pory 46 osób. 

< Szkoła handlowo-rzemieślnicza wyru- 
sza dziś, w niedzielę, w towarzystwie perso- 
nelu nauczycielskiego ną wycieczkę do Pod- 
klasztorza. Na wycieczkę tę zaproszeni są rów- 
nież właściciele zakładów handlowych i prze- 
mysłowych, w których pracują uczniowie szko- 
ły, z rodzinami. 

Przestępca polityczny. Na mocy roz- 
porządzenia czasowego generał-gubernatora wo- 
jennego piotrkowskiego z d. 21 czerwca r. b. 
za N: 3465 Teofiil Mudrom z Wożnik za po- 
tajemne nauczanie dzieci w domu ojca swego 
został skazany ze względu na niepelnoletność 
swą na 5 dni kozy, którą odsiedział w tych 
dniach w Piotrkowie. Teofil Mudrom liczy 
lat 12 (wyrażnie dwanaście), a przestępstwo, 
którego się dopuścił polegało na nauczaniu 
dzieci katechizmu... 

— Formalistyka biurokratyczna. Wzmian- 
kowaliśmy niedawno, że studentom, którzy zda- 
wali w tutejszem gimnazjum w styczniu r. b. 
na świadectwa nauczycielskie, odnośne władze 
wzdragają się wydać świadectw tych na tej za- 
sadzie, że petenci nie posiadają świadectw 
«prawomyślności». Po długich, kilkumiesięcz- 
nych ceregielach «prawomyślność» przyszłych 
nauczycieli władza administracyjna poświad- 
czyła, ale wtedy zjawiła się nowa przeszkoda: 
władze oświadczają, że studenci, jako tacy nie 
mają prawa obejmowania obowiązków nanczy- 
cielskich. Tak więc, kandydaci na nauczycieli, 
którzy pół roku temu wykazali już w dostatecznej 
mierze swoje przygotowanie naukowe i pedagogi- 
czne w wymaganym zakresie— dotychczas, dla 
względów formalnych, nie mogą uzyskać odno- 
śnych zaświadczeń i Bóg wie kiedy je otrzy- 
mają. Zaiste, chińskie stosunki. 

— Na eegielniach Blausztajna i Tomy na 
Bugaju wybuchł w ubiegłym tygodnin strajk 
ekonomiczny, który zakończył się podniesieniem 
przez właścicieli o półtora złotego zapłaty od 
1000 cegieł. Robotnicy pobierają obecnie 10 
złotych. 

— Śmierć szpiega. Pisma warszawskie do- 
niosły, że w ogrodzie Saskim w Warszawie 
zabity został temi dniami Antoni-Onufry Wis- 
niewski, ongi współpracownik demokratycznych 
i socjalistycznych pism polskich, uczestnik ru- 
chu socjalistycznego, więzień polityczny, « 0s- 
tatnio, przez długie lata, znany powszechnie 
szpieg. W r. 1896 redakcja lwowskiego «Prze- 
glądu Wszechpolskiego» zdołała pozyskać część 
pamiętników Wiśniewskiego-szpiega, które też 
ogłosiła. Z «Przeglądu Wszechpolskiego» pa- 
miętnik W. dostał się do oddzielnego wydania 
książkowego, które ukazało się nakładem PPS. 
W ostatnich latacli swego życia, Wiśniewski 
mieszkał w Piotrkowie, gdzie, ogólnie zresztą 
znany, prócz zajęć szpiegowskich, zajmował 
posadę sekwestratora w biurze powiatu. Posa- 
dę tę Wiśniewski w ostatnim roku stracił. 
Jak niesie fama, w tym właśnie czasie pod 
presją rodziny powziął on zamiar porzucenia 
haniebnego swego rzemiosła. Brak jednak ja- 
kichkolwiek środków utrzymania zmusił podo- 
bno Wiśniewskiego do powrotu na dawne drogi. 

Wiśniewskiego-szpiega wyrzekła się żona i 
córki. Wyjechały one z Piotrkowa, udały się 
na wieś, między lud i tam pracują gorliwie na 
polu oświaty. Niedawno otrzymaliśmy właśnie 
od pani W. list otwarty, w którym wyrzeka się 
w swoim i córek imieniu jakiejkolwiek łącz- 
ności z Wiśniewskim-szpiegiem. Tak więc, wy- 
rażona w pamiętnika zmarłego nadzieja, że 
ogłoszenie jego notat zapewni byt rodzinie— 
spełzła na niczem, nietylko dlatego, że pumię- 
tnik ten ogłoszono przed czasem: rodzina po- 
mocy jego nie potrzebowała i nie pożądała. 
Dla tych, których sylwetka Wiśniewskiego zaj- 
mować będzie ze względów psychologicznych, 
ciekawa może będzie wiadomość, że w vstat- 
nich latach swojej karjery W, urzędując w 
biurze żandarmerji, bezinteresownie, z własnej 
inicjatywy, kilkakroć pospieszył podobno zagro- 
żonymz ostrzeżeniem. 


— Niewygoda (nadesłane). W środku bra- 
my starego cmentarza katolickiego umieszczo- 
na jest sygnaturka, Dzwoniący podczas prze- 
chodzącego orszaku pogrzebowego potrąca prze- 
chodniów co, sądzę, niezbyt licuje z nastrojem, 
panującym podczas pogrzebu. Czyby więc Do- 
zór Cmentarny nie uznał za możliwe przesunię- 
cie sygnaturki ku bocznej furtce? G. 

— Lista kandydatów na sędziów gmin- 
nych. z wybora w 1906 r. w pow. rawskim 
przedstawia się, jak następuje: w gminie Czer- 
niewiece: Adolf Buchowiecki, Feliks Turobojski 
i Feliks Jaśkowski; w gminie Marjanów: Gu- 
staw Sułowski, Stefan Karol Suffczyński, i Józef 
Kunicer; w gminie Regnów: Wacław Maurycy 
Kamieniecki, Józef Kotliński, i Ludwik Okęcki; 
w gminie Starawieś: Michał Zajączkowski, Piotr 
Chojnacki, Witold Pilawski i Marjan Słom- 
kowski. 

— Zakup koni. Od przewodniczącego w 
warszawskiej delegacji hodowli koni p. Adama 
Michalskiego otrzymujemy zawiadomienie, że 
warszawska komisja remontowa zaprojektowa- 
ła w r. b. knpno koni wierzehowych, artyle- 
ryjskich oraz dla straży pogranicznej w na- 
stępujących punktach Królestwa Polskiego: Wot- 
kowyszki gub. suwalskiej 12 sierpnia, Lublin 
20, 21 i 22 sierpnia, Zamość gub. lubelskiej 
24 i 25 sierpnia, Rejowice gub. lubelskiej 27, 
28 i 29 sierpnia, Siedlce 1 września, Biała 
gub. siedleckiej 8 września, Miechów gub. kie- 
leckiej 7 i 8 września, Warszawa 13 wrze- 
śnia, Ciechanów gub. płockiej 15 września, 
Włocławek 17 września, Piotrków 20 września 
i Kalisz 24, 25, 26 września. 

Marszruta ta została przedstawiona inspel- 
cji remontów do zatwierdzenia; ewentualne zmia- 
ny w niej zakomanikujemy dodatkowo. 

— (radobicie. We czwartek d. 28 czer- 
wea koło godziny 7 nad wieczorem ukazała 
się w Milejowie na zachodzie niewielka chmarka, 
na którą nie zwrącano nawet uwagi. Nagle 
chmura owa z szumem poczęła bieżeć przez Mile- 
jów, rzucając bryły lodu. Grad, wielkości 
włoskiego orzecha, trwał około pół godziny, 
niszcząc piękne plony, ścinając kartofle i zbóża. 
Szezególniej ucierpiał jęczmień, który został 
prawie eałkiem wymłócony. J. Kotas. 


— W Brzezinach dnia 1 b. m. odbyło się 
organizacyjne zebranie polskiej Macierzy Szkol- 
nej. Zagaił zebranie krótką, a gorącą i gorąco 
przyjętą przemową miejscowy ogólnie sza- 
nowany dziekan ks. Antoni Zagańczyk, powo- 
ławszy na przewodniczącego miejscowego leka- 
rza powiatu d-ra Marcelego Stodołkiewiczą, 
który w krótkim zarysie przedstawił historję 
polskiej Macierzy Szkolnej. Grono uczestników 
zebrania było dość ladne i dlatego też Koło 
Macierzy w Brzezinach utworzyło się odrazu. 
Składki jednorazowe i roczne stałe zapisywano 
dość pokaźne. Do Zarządu, za pośrednictwem 
cztero - przymiotnikowego balotowania wybra- 
no: dziekana ks. Antoniego Zagańczyka, d-ra 
weterynarji p. Tomasza Dobrowolskiego, pp. Je- 
rzego Orłowskiego, Wiktora. Fokcińskiego, Jó- 
zefa Kędzierskiego i Jana Dorańskiego. Na de- 
legata oraz przedstawiciela Koła Macierzy Pol- 
skiej z Brzezin wybrano jednogłośnie d-ra Sto- 
dołkiewicza a na zastępcę jego d-ra Wasiewi- 
cza. Do Komisji Rewizyjnej powołano: pp. Leo- 
polda Wolskiego, Antoniego Bujakiewicza i 
Kdwarda Sulikowskiego. Wkrótce ma być zwo 
łane powtórne zebranie dla rozważenia kwe- 
stji szkolnej i utworzenia w Brzezinach ochronki 
dla dzieci biednych rodziców. Szczęść Boże 
nowej instytucji polskiej. W. F. 


— Zatarg o kościół strykowski, zajęty 
przez mankietników znany jest powszechnie. 
Wiadomo też, że niedawno uzyskany został 
na drodze sądowej nakaz ekzekucyjny, mocą 
którego kościół miał być niezwłocznie zwró- 
cony katolikom. Wiadomo dalej, że nakaz ten 
następnie wstrzymano. Otóż w imieniu ks. 
Skolimowskiego marjawity występuje adw. prz. 
Giegurzyński z Piotrkowa. 

-— 0 administracje dla przedsiębiorstw. 
Kodeks handlowy, obowiązujący w Królestwie, 
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nie zna administracji, stosowanej w gubernjach 
wewnętrznych Cesarstwa do przedsiębiorstw 
przemysłowych, którym grozi upadłość. Zda- 
rzało się, iż niektórzy „przedsiębiorcy tutejsi, 
zakładając przedsiębiorstwa w Królestwie, wy- 
bierali na miejsce swojego pobytu prawnego 
miasta w QCesarstwie; bo to dawało im możność 
stosowania do siebie przepisów, tam obowią- 
zujących. Przezorność ta obecnie się ujawniła, 
w chwili kryzysu ekonomicznego. Wiele przed- 
siębiorstw zbankrutowało, a tylko kilka, na 
podstawie powyżej wzmiankowanej, mogło się 
uratować za pomocą administracji, To dało im 
możność istnienia w dalszym ciągu. Wskutek 
tego przedsiębiorcy łódzcy—pisze «Rozwój» — 
powzięli myśl wprowadzenia do kodeksu han- 
dlowego przepisów o administracji. Sprawa bę- 
dzie niewątpliwie wniesiona do rozstrzygnięcia 
komitetu giełdowego. 

— Tow. pożyczkowo-oszczędnościowe w 
Ozorkowie zamknęło rok 1905 zyskiem rub. 
765, na 50/0 dywidendę przeznaczono rub. 
653. Bilans wykazuje po stronie czynnej: ka- 
sa rub. 706, pożyczki rub. 25,114, towarzy- 
stwo Schlusserowskie rub. 6,483, ruchomości 
rub. 80, papiery procentowe rub. 194, kupony 
od listów zastawnych rub, 8. Po stronie bie- 
rnej: udziały rub. 13,630, pożyczki rub. 3,500, 
oszczędności rub. 18,990, fundusz rezerwowy 
rub. 467, rezerwa specjalna rub. 275, fundusz 
ofiar rub. 35, 

— W miastach i osadach powiatu łódz- 
kiego kwitnie przeważnie ręczny przemysł tka- 
cki oraz piekarski, Produkcja pierwszego wy- 
nosiła w r. 1905, według informacji «Rozwo- 
ju», 551950 rb., drugiego 459070. Liczba za- 
kładów tkackich w powiecie wynosiła 1208, 
piekarskich—-141, przy ogólnej liczbie majstrów, 
robotników i uczniów z fachu piekarzy 238, 
tkaczy zaś 1794. Wartość wytwórczości prze- 
mysłowej w powiecie wogóle dosięgnęła w r. 
1905—1574940 rb. W porównaniu z r. 1904 
wytwórczość ta zmniejszyła się o 61985 rb. 


— Przedsiębiorstw handlowych w pow. 
łódzkim było w r. 1905—1038 z obrotem ro- 
cznym na sumę 1138381 rub., W porównaniu 
z rokiem poprzednim (1904) obroty zmniejszy- 
ły się o rb. 540374. 

— Niemcy na Bałatach pod Łodzią zwró- 
cili się niedawno do naczelnika Dyrekcji na- 
ukowej z podaniem o wprowadzenie do jednej 
ze szkół na Bałutach języka  wykładowego 
rosyjskiego. 

— Lodzermensze. P. Rotterowa przełożona 
pensji, do której uczęszczają niemcy, a w któ- 
rej wykłady prowadzone są po rosyjsku, zwróci- 
ła się do rodziców swoich uczenić z propozycją 
zastąpienia języka rosyjskiego przez język pol- 
ski. Na pięćdziesięciu obecnych przy propozycji 
rodziców 3 osoby zaledwie oświadczyły się za 
polskim językiem wykładowym. 

— Nauczyciele żydzi w Łodzi postanowili 
wprowadzić zwyczaj płacenia za wakacje pen- 
sji tym nauczycielom, którzy udzielają lekcji 
w domach. 


— W szpitalu przy fabryce Poznańskiego 
w Łodzi miało miejsce szykanowanie przez 
jedną z dozorczyń dwóch «Kozłowitów» będą- 
cych na kuracji. Na zwołanym z tego powodu 
wiecu przedstawiciele Z. N. R. i P. P. $. żądali 
zastąpienia dotychczasowych, cywilnych pielęg- 
narek—siostrami miłosierdzia św. Wincentego 
à Paulo, które, poświęciwszy się wyłącznie 
pielęgnowaniu chorych, —obce są jakiejkolwiek 
przy pracy polityce. Przedstawiciele S.-D. na- 
tomiast głosowali za utrzymaniem dozorczyń 
cywilnych. Ogromną większością zwyciężyła 
opinja N. D. i P. P. S.—do szpitala wprowa- 
dzone będą szarytki. 

— Rozłożenie podatków. Wskutek próśb 
wielu właścicieli domów o ulgi pod względem 
podatkowym, z tytułu nieregularnego odbioru 
komornego, lub stojących pustkami lokalów, 
departament podatków stałych wydał decyzję, 
ażeby takim właścicielom posesji podatki roz- 
łożono na dwie raty. płatne w czerwcu i gru- 
dniu r. b. Donosi o tem «Rozwój». 


— "Tuszyn po 9-miesięcznych staraniach zy- 
skał nareszcie lekarza. Jest nim p. J. Uściń- 
ski z Warszawy. 

— W Radomsku od dłuższego czasu stoją 
fabryki. Zatarg pomiędzy fabrykantami a ro- 
botnikami wynikł, wskutek niewypłacenia tym 
ostatnim, przyznanej im podobna zapłaty za 
czas poprzednich strajków. Fabryki zamknięto 
na czas nieograniczony. 

— Poseł piotrkowski ks. kanonik Marjan 


Fulman w poprzednią niedzielę bawił w Rozprzy. 


Ks. poseł witany był owacyjnie. 

— W Czestochowie p. Wł. Bogusławski 
otwiera od nowego roku szkolnego swoim sump- 
tem założoną szkołę rolniczą polską. Szkoła skła- 
dać się będzie z 8-u klas, z których 4 niższe 
ogólnie kształcące w zakresie nauk realnych 
i historycznych i 4 wyższe specjalnie rolnicze. 
Od września r. b. otwarte będą: wstępna 
i 4-ry klasy ogólnie kształcące realne, V o tyle, 


o ile zapisze się do niej conajmniej 25 uczniów. | 


W bliskiej przyszłości otworzone zostaną klasy, 
V, VIi VII realne, w których obszerniej 
traktowaną będzie mechanika i chemia i nie- 
obowiązujące dla wszystkich gorzelnictwo, mły- 
narstwo i technologja drzewa. 

Uczniowie przyjmowani będą na zasadzie 
egzaminu z przedmiotów w programie szkół 
realnych lub na zasadzie odpowiednich świa- 
dectw. Opłata szkolna będzie wynosić od 40-tu 
do 55 rub. półrocznie, względnie do klasy. 

— Oryginalny pochód. «Dziennik Często- 
chowski» pisze że w Częstochowie zwracała 
w tych dniach uwagę przechodniów dorożka 
w której jechał jakiś jegomość ze strażnikiem, 
z przodu zaś i z tyłu dorożki asystowało po 
2-ch uzbrojonych kozaków. Przechodnie z cie- 
kawością-spoglądali na ten oryginalny pochód, 
snując najrozmaitsze domysły i pokazując sobie 
palcami, mówili: ca to ci ptaszka złapali». Tym- 
czasem okazało się, że był to kasjer jednej 
z fabryk okolicznych, który w ten sposób, 
przewoził pieniądze, podniesione z banku. 

— W Zawierciu zarząd fabyki Huldschyń- 
skiego ofiarował bezinteresownie nowourządzony 
park na ćwiczenia dla sokołów miejscowych. 

— Gniazdo Sokołów organizuje się rów- 
nież w Częstochowie. 

— W będzińskiej szkole handlowej sied- 
mioklasowej rok szkolny zakończony został d, 
21 czerwca. 

Po kryzysie szkolnym w r. 1904/5 zajęcia 
rozpoczęto dopiero w początkach stycznia roku 
1906: był to więc nader krótki rok szkolny 
i tem objaśnia się znaczna ilość uczniów pro- 
mowanych do klas wyższych warunkowo, t. j. 
z poprawkami. 

Z początkiem roku do szkoły uczęszczało 
371 uczniów, z końcem—359; według wyznań 
było: 300 katolików (810/0), 59 mojź. wyzn. 
(160/6) i 12 ewangelików (30/0). 

Klas było pięć i wstępna; klasy: pierwsza, 
druga i trzecia posiadały oddziały równoległe. 
W klasie piątej w początku roku było 41 ucz- 
niów, w końcu— 38; z liczby tej pozostawiono 
na rok drugi 5-u, poprawki wyznaczono 13. 

— Nyndykat przemysłowy. Do «Gaz, Los.» 
donoszą z Berlina, iż wobec zamiaru wielu 
przemysłowców łódzkich, sosnowickich i in- 
nych, wycofania się ze swych przedsiębiorstw, 
tworzy się w Berlinie syndykat, mający za 
zadanie nabycie akcji tych fabryk lub skup 
samych fabryk, celem dalszego ich eksploato- 
wania. Do syndykatu mają przystąpić firmy 
francuskie, angielskie i holenderskie. 

— Kradzież. W d. 26 b. m, o godzinie 7 wieczo- 
rem do mieszkania organisty kościoła po-Pijarskiego 
p. Stanislawa Brelewskiego zakradli się niewiadomi 
złoczyńcy przez szybę wyjętą z drzwi i zabrali mu 2 
srebrne zegarki, złote spinki wartości rb, 25, oraz go- 
towizną rb. 50, a 

— Wypadek. Na służącego Niechcickiej fabrycznej 
kolejki Antoniego-Jakóba Prachonia najechały dwa wa- 
goniki i zgruchotały mu obie nogi.  Nieprzytomnego 
Prochonia odwieziono do szpitala Ś-tej Trójcy w Piotr- 
kowie, l ü 

— Nagła śmierć. 23 z. m. w osadzie Sulejów gm. 


Łęczno powiatu piotrkowskiego nagle zmarł mieszka- 
niee tejże osady Gotfryd Witer lat 74, a 


— Zbrodnia. We wsi Nagorzycach gminy Golesze po- 


wiatu piotrkowskiego niezamężna Józefa M.. tat 20 Jli- 
cząca, porodziwszy dziecię płci męzkiej, utopiła je w Pi- 
licy, Sprawę skierowano na drogę sądową. a 
— Śmierć od pioruna. Mieszkaniec wsi Suche-mo- 
sty gm. Łęczno powiatu piotrkowskiego Franciszek Gaj- 
da lat 11, podczas bytności w lesie, zginął od pioruna. a 
— Oparzenic. We wsi Borki gm. Ręczno powiatu 
piotrkowskiego 5-letnia Aniela Sosnowska, pozostawio- 
ua w domu bez dozoru przewróciła na siebie płonącą 
lampę, wskutek czego zapaliło się na niej ubranie i po- 
parzyło małą na całem ciele, a 
— Pożary. We wsi Łękińsko gm. Kleszczów pow. 
piotrkowskiego wynikł z podpalenia pożar, który stra- 
wil, stodołę zaasekurowaną na imię Ignacego i Kata- 
| rzyny małżonków Włodarczyk na rb, 300, nadto spło- 
nęło nieasckurowauych ruchomości za rb. 250; stodołę 
zaasekurowaną na imię Piotra i Weroniki małżonków 
Słok na rub. 150, nadto spłonęło niezaasekurowanych 
ruchomości za rb. 80; stodołę znasekurowaną na imię 
Katarzyny Orlowskiej na rb, 140, nadto niezaasekuro- 
wanych ruchomości za rb, 10; szkolną stodołę zaąseku- 
rowang na rub. 60, nadto niezaasekurowanych racho- 
mości należących do nauczyciela Bronisława Dziankow- 
skiego za rb. 25; stodołę zaasekurowaną na imię Józe- 
fa Pikusa na rb. 160, oraz niezaasekurowanych rucho- 
mości za rb, 50; stodołę zaasekurowaną na imię Kon- 
stantego Zbroja na rb. 140, oraz niezaasekurowanych 
ruchomości za rub. 25—We wsi Zgracew-Poduchowny 
gm. Ręczno powiatu piotrkowskiego wynikł pożar, któ- 
ry strawił doszczętnie dom mieszkalny zaasekurowany 
na imię Ludwika Zimuego na rb. 270. Nadto spłonęło 
niezaasekurowanych ruchomości za rb, 20, Pożar wy- 
nikł od iskry z komina. —W majątku Grabica powiatu 
piotrkowskiego spłonął dwór zaasekurowany na rb. 840, 
Nadto spłonęło rozmaitych niezaasekurowanych rucho- 
mości należących do p. Michała Skalskiego za rb. 500, 
|We wsi Postękałicę gm. Woźniki pow. piotrkowskie- 
go wynikł pożar, który strawił stodołę zaasekurowaną 
| na imię Walentego Kuciapińskiego, Teofila Paździeja i 
Michała Błażcjek na rb. 140. Nadto spłonęło niezaase- 
kurowanych ruchomości za rub. 60,—We wsi Nowinki 
gminy Ręczno powiatu piotrkowskiego wynikł od pio- 
runa pożar, który strawił dom mieszkalny zaasekuro- 
wany ua imię lgnacego Francuza na rub. 380. Nadto 
spłonęło niezaasekurowanych ruchomości za rub. 100. 
Piorun kontuzjował dzieci Franciszkę i Juljannę. — W 
Sulejowie gm. Łęczno wynikł pożar wskutek zapalenia 
się sadzy w kominie, Spłonął murowany dom mieszkal- 
ny zaasekurowany na imię Felieji Sztolf na rub. 450. 
Nadto spaliła się nieasekurowanych ruchomości za rb. 
10. — We wsi Huta gm. Woźniki pow. piotrkowskiego 
wynikł pożar, który strawił dom mieszkalny zaaseku- 
rowany na imię Stanisława Włodarczyka na rub. 200, 
Nadto spłonęło nieasekurowanyćh ruchomości za rb. 70, 
—W kolonji Suchcicach gm. Woźniki pow. piotrkowskie- 
go wynikł pożar, który strawił stodołę z dwoma przy- 
budówkami, zaasekurowaną na imię Stanisława Moraw- 
skiego na rub. 230. Nadto spłonęło nicasekurowanych 
ruchomości zu rb. 152—We wsi Michałowie gm. Gorz- 
kowice pow, piotrkowskiego, z niewiadomej przyczyny 
wynikł pożar, który strawił dom mieszkalny zaaseku- 
rowany na imię Antoniego i Ewy małżonków Marja- 
nowskich na sumę rb. 150, Nadto spłonęło nieasekuro- 
wanych ruchomości za rb. 100. a 
— Aayo 


Zmiany w tduchowieństwie oraz zmiany służbowe. 


— Przeniesieni: wikarjusz parafji Błaszki w pow, 
kaliskim, ks. Wincenty Marciniak i Mstów w pow. 
częstochowskim, ks. Bronisław Grabarek, jeden na 
miejsce drugiego. Wikarjusz parafji Kraszewice w 
pow. wieluńskim, ks. Jan Cesarz i parafji Bogda- 
nów w pow. piotrkowskim, ks. Jan Wągrowski, je- 
den na miejsce drugiego. Proboszcz parafji Zgierz, 
ks. Roman Kębieliński na stanowisko kapelana przy 
kaplicy w areszcie poprawczym w Warszawie. 

Mianowani: nieciatowy ksiądz archidjecezji war- 
szawskiej, Marjan Nitecki, administratorem parafji 
Galków w pów. brzezińskim. Administrator parafji 
Chojny w pow. łódzkim, ks. Michał Stefański, pro- 
boszczem parafji Zgierz. Uwolniony proboszcz pa- 
rafji Koziegłowy, ks. Wiktor Śnigórski, a na jego 
miejsce uwolniony administrator parafji Lelów w pow. 
włoszczowskim, ks, Jan Zmarzlik. 

Przeniesieni: administrator parafii Rzeczyca w pow. 
rawskim, ks, Andrzej Włostowski, do paraili Bory- 
sławice w pow. kolskim, administrator parafii Bogu- 
szyce w pow. rawskim, ks. Walenty Pomorski, do 
pawafji Pacyna w pow, gostyńskim. Wikarjusz parafji 
Poczesna w pow. częstochowskim, ks. Władysław 
Kochanowski, do Kowala w pow. włocławskim. 

— Mianowani: buelalier piotrkowskiej pubernjal- 
nej rady opiekuńczej, sekr. gubernjalny, Aleksander 
Słomkowski=scekretarzem-referentem tejże rady, a 
na jego miejsce — pisarz, Józef Szulc. Star- 
szy buchalier kasy łódzkiej, radea honorowy, Sza- 
łański—siarszym bachalterem izby skarbowej; star- 
szy buchalter kasy będzińskiej, radea honorowy, Ma- 
salski — przeniesiony na takąż posadę do Łodzi, a na 
jego miejsce przeniesiony buchalter I-go rzędu kasy 
lódzkiej, sekrelarz gubernjalny, Seweryński. Pom- 
cnik buchaltera izby skarbowej, radca honorowy, 
Cydzik—buchalterem I-go rzędu kasy łódzkiej, a na 
jego miejsce — kasjer I-gó rzędu kasy częstocliow- 
skiej, registrator kolegialny, Szkodziński. 
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Budowniczy miejski w Sosnoweu, sekretarz kole- 
ejalny, Byszewski, mianowany pomocnikiem inżynie- 
ra gubernjalnego w Suwałkach. 

man i C 


L DALSZYCH STRON. 


— Zamachy na funkejonarjuszów policyj- 
nych w Warszawie przybrały charakter ma- 
sowy. Nie było dnia w ostatnich czasach, aby 
nie dokonano jednego częściej kilku zabójstw 
policjantów. Wobec tego, posterunku policyjne 
z ulice warszawskich zdjęto, zastąpiwszy je 
patrolami wcjskowemi. Spokój i porządek na 
mieście, mimo brak policji, jak donoszą pisma 
warszawskie—wzorowy. W d. 5 b, m. raport 
dzienny notował 11 podań policjantów o dy- 
misję oraz przyjęcie na służbę jednego poli- 
cjanta. 

— Mieszkańcy Warszawy poczynili stara- 


nia o uzyskanie pozwolenia na zorganizowa- | 


nie samoobrony. 

— W Warszawie powstało «Towarzystwo 
miłośników historji». Założyciele Towarzystwa 
skupiają się około redakcji «Przeglądu listo- 
ryczneg0». 


{ 
— Stowarzyszenie nauczycielstwa pol- | 


skiego, mające za zadanie: doskonalenie i ro- 
zwój sił nauczycielskich pod względem obywa- 
telskim, pedagogicznym i naukowym, wzajem- 
ną pomoc stowarzyszonych moralną i mater- 
jalną, zabezpieczenie interesów ekonomicznych 
i obronę prawną stowarzyszonych —zostało za- 
regestrowane. Organem Stowarzyszenia jest 
dwutygodnik «Szkoła Polska». 

— Koła Macierzy tworzą się na całym ob- 
szawze Królestwa. Jak informuje prasa, po- 
wstają one nietylko w miastach gubernjalnych, 
ale również w miastach powiatowych, a nawet 
osadach. Objaw ten polecamy uwadze miesz- 
kańców gub. piotrkowskiej. 

— W Radomiu grono osób podało do zare- 
jestrowania statut Radomskiego Towarzystwa 
«Uniwersytet ludowy». Nadmienić jednak wy- 
pada, że projektowany statut (podany w cało- 
ści przez «Kurjer Radomski») wydaje nam się 
obejmować zakres prac zbyt szeroki (nawet 
naaczanie elementarne), co znów, po zesta- 
wieniu odnośnych punktów ustawy Tow. «Uni- 
wersytetu ludowego» Radomskiego i Macierzy 
Polskiej, czyni wrażenie, jak gdyby inicjato- 
rzy mieli zamiar przeciwstawić Uniwersytet 
Macierzy. 

— W Kielcach utworzyć się ma Towarzy- 
stwo pracy społecznej i szerzenia wiedzy. Ini- 
cjatorzy Towarzystwa zamierzają: zbierać do- 
kładne dane statystyczne, dotyczące stanu fi- 
zycznego i umysłowego ludu wiejskiego i miej- 
skiego, ich dobrobytu, hygieny i oświaty; ba- 
dać: glebę, pokłady górnicze, przemysł ludowy 
i miejski, szkolnictwo; stan moralno-społeczny 
ludności. 

W tym celu wypada; gromadzić odpowiednie 
materjały naukowe, robić wywiady, ankiety, 
rozsyłać kwestjonarjusze, zakładać bibljoteki i 
czytelnie, wydawać: broszury popularne dla 
ludu i referaty naukowe dla działaczów; two- 
rzyć: zbiory poglądowe szkolne, muzea krajo- 
znawcze, otwierać pracownie przyrodnicze w 
większych miastach gubernji. 

Tym właśnie celom służyć ma wymienione 
w tytule Towarzystwo. 

Stawia ono sobie zadania, jak sama ustawa 
wskazuje: rozpowszechniania oświaty, popula- 
ryzowania wiedzy i spraw społecznych za po- 
mocą: odczytów, bibljotek, zbiorów i t. p. Na- 
stępnie: badania naukowo-krajoznawczego gór, 
pokładów geologicznych, gleby, wód i rzek, 
luda, rolnictwa, przemysłu, szkólnietwa, życia 
ekonomiczno-społecznego ludności gub. kielęc- 
kiej i okolic sąsiednich. 

Tow. zamierza wydawać swój «Rocznik kra- 
joznawczo-naukowy», oraz sprawozdania, rozpra- 
wy, referaty, odczyty i t. p. 

— Poseł Radomski Józef. Ostrowski ze Smar- 
dzewie bawił w rodzinnej wsi i urządził wiec, 
w którym uczestniczyło koło 2000 osób. 

— Stara piosnka na nową nutę. Ogłoszo- 
ne zostały sprawozdania: rządowe oraz posłów 


delegowanych ad hoe przez Izbę a dotyczące po- 
gromu Białostockiego. Władze w <komunika- 
cie urzędowym» z oburzeniem odrzucają mnie- 
manie, jakoby pogrom przygotowany był przy 
udziale władzy administracyjnej i wojska, przy- 
czyny zaś pogromu dopatrują się w działalno- 
śei miejscowych organizacji rewolucyjnych i spo- 
wadowanem nią zdekompletowaniu, przygnę- 
bieniu i apatji policji Białostockiej. Natomiast 
raport złożony Izbie przez wydelegowanych po- 
słów stwierdza, że «przygnębiuna» policja i są- 
patyczne» wojsko znajdowało się wszędzie, gdzie 
wybuchał pogrom, że poszczególne, nieludzkie 
epizody pogromu odbywały się nietylko w 0- 
beeności policji i wojska, ale, eo więcej, przy 
czyńnem i energicznem ich współdziałaniu, 
przyczem w dziele tem maczali ręce nietylko 
«apatyczni» szetegowcy i «przygnębieni» stójko- 
wi, ale zarówno oficerowie, rewirowi, ba, nawet 
sam we własnej osobie komendant Białego- 
stoku. Pogrom szalał również bez przerwy w 
oczach gubernatora Kistera, który, zresztą, le- 
dwie zjawił się w Białymstoku już się zeń u- 
lotnił. 

— Stójkowy prowokatorem. W Białymstoku, 
d. 1 b. m. wiecz., w pobliżu mieszkania generał- 
gubernatora strzelał z rewolweru stójkowy. Na 
odgłos wystrzałów nadbiegł oficer pułku ulli- 
ckiego, któremu stójkowy powiedział, że «żydzi 
znowu się buntują i znowu strzelają». Oficer 
jednak przekonał się, że strzelał stójkowy i 
polecił uwięzić go. O wypadku zawiadomiono 
generał-gubernatora, 

Wiadomość tę przytaczamy za dziennikiem 
«Z dnia na dzień». 


— Na Wołyniu i Ukrainie od paru tygodni 
rozgorzał ruch rolny. Goreją, doszczętnie pod- 
palane z czterech stron folwarki, Dochodzi do 
krwawych starć pomiędzy włościanami a woj- 
skiem. 

-- Telegramy polskie. Zarząd kolei peters- 
burskiej, stosując się do przepisów, dotyczą- 
cych wymiany felegramów redagowanych w ję- 
zyku polskim, na stacjach, położonych w miej- 
scowościąch, zamieszkiwanych przez ludność 
polską, osadził po jednym telegrafiście, obznaj- 
mionym z tym językiem. Telegramy polskie są 
jednak przyjmowane tylko podczas dyżuru owe- 
go telegrafisty. Pozatem pozostali telegrafiści 
przyjmowania tych depesz odmawiają, tłuma- 
cząc się nieznajomością języka. Jest to, jak 
widzimy, tylko połowiczne załatwienie sprawy 
przyjmowania depesz polskich na kolei pomie- 
nionej. ć 

— Po wyborach w okręgu bytomska-tar- 
nogórskim na Górnym Slązku (na wyborach 
tych, jak wiadomo, zwyciężył kandydat polski 
przeciwko kandydatom socjalistycznemu, haka- 
tystowskiemu i centrowemu) kierujący organ 
centrum katolickiego w Badenji wyraził żąda- 
nie, aby centrum katolickie w parlamencie nie- 
mieckim i sejmie pruskim wystąpiło stanow- 
czo przeciw polityce antypolskiej rządu a, w ra- 
zie. bezkuteczności tego wystąpienia, zajęło sta- 
nowisko opozycyjne względem rządu. Niemal 
równocześnie wychodzące w Gnieźnie pismo 
polskie «Lech» podało wiadomość, że zanosi 
się na zwrot zasadniczy w polityce rządu pru- 
skiego względem Polaków. 

Wobec tego «Schles. Ztg.» wystąpiła z oświad- 
czeniem, że koła rządowe nie zmieniły bynaj- 
mniej swoich zapatrywań na sprawę polską, 
a cesarz Wilhelm okazuje nadal serdeczną przy- 
chylność kanelerzowi Bitlowowi, który jest zwo- 
lennikiem bardzo stanowczej walki z żywiołem 
polskim. G zmianie polityki względem ludności 
polskiej nie może zatem być wcale mowy. 0- 
świadczenie to powtarza obecnie znany dzien- 
nik półurzędowy «Nordd. Allg. Ztg.», nie do- 
dając do niego żadnych uwag ze swojej stro- 
ny. Można to uważać za dowód, że w kołach 
zbliżonych do kanclerza Biilowa, niema żadnej 
skłonności do zrobienia jakichkolwiek ustępstw 
centrum katolickiemu, gdyby miało—co nie jest 
bardzo prawdopodobne—oświadczyć się stano- 
wczo przeciw polityce garmanizacyjnej. Zwro- 
tu pomyślnego dla ludności polskiej w Prusach 
spodziewać się więc nie można. 


— W Krakowie odbyło się w dniu 1 lipca 
otwarcie jubileuszowego Zjazdu poświęconego 
pamięci Mikołaja Reja, ojca literatury narodo- 
wej polskiej. 


-— Moskiewski komitet $.-D. wydał odezwę, 
w której wzywa swoich członków do zaniecha- 
nia napadów na instytucje oraz do wstrzyma- 
nia się od udziału w manifestacjach. 

— A jednak prawdziwe... Petersburski ko- 
mitet prasowy urządza, na wychodzący tam 
dziennik «Golos», mało prawdopodobną obławę. 
Władza konfiskuje numer po numerze; a jak 
konfiskata ta się odbywa—świadczy fakt po- 
dany przez «Kur. Polski.»: Dnia 21 z. m., późno 
w nocy, w drukarni zjawiła się policja i oświad- 
czyła, że konfiskuje nakład numeru bieżącego. 
Na uwagę jednego z członków redakcji, że 
numer ten jeszcze nie wyszedł, że do cenzury 
nie został posłany, że więc na razie nie może 
być mowy o żadnem rozporządzeniu, nakazu- 
jącem konfiskatę, komisarz oświadczył, że jednak 
rozporządzenie takie posiada. Gdy je przed- 
stawił, okazało się, że nakaz konfiskaty numeru 
z dn. 21-go podpisany był 20-go, czyli przy- 
gotówany z góry! Numer, rozumie się, został 
skonfiskowany. 

— W okręgu ałtajskim w dobrach Cesarza 
odbywać się miało nadawanie włościanom miej- 
scowych użytkowania z gruntów i lasów: 
każdemu mężczyżnie, bez względu na wiek, po 
15 dziesięcin ziemi i do 3 dziesięcin lasów. 


— Kongres o chorobach pracy. Wy- 
mownym wyrazem dzisiejszych usłowań hu- 
manitarnych na rzecz klas pracujących jest 
pierwszy kongres międzynarodowy dla chorób 
pracy, który miał zebrać się w Medjolanie 
w dniu 9 czerwca. Ważne zadania z dziedziny 
patologji, fizjologji i zdrowotności w pracy za- 
wodowej miały stanowić przedmioty obrad. 

— Żargon — językiem. Gazety żydowskie 
otrzymały doniesienie telegraficzne, że rządowa 
komisja emigracyjna, obradująca w Waszyng- 
tonie nad nowym bilem w sprawie emigran- 
tów, uchwaliła uznać żargon za żywy język 
europejski, Przez tę uchwałę Zydzi, czytający 
i piszący w żargonie, nie będą uważani, jak 
dotąd, za analfabetów, których nie przyjmuje 
Ameryka. 


Licytacje w obrębie gubernji piotrkowskiej. 


W dniu 6, 7, 8, 9, JO sierpnia, w magistracie m. 
Tomaszowa, na sześcioletnią dzierżawę 125 działków 
ziemi miejskiej. 

— 3 października, w piotrkowskim sądzie okręgo- 
wym, ia sprzedaż nieruchomości położonych: 1) w ma- 
jatku Bałuty+Nowe M 134 i 1483—29, od sumy 10000 rb. 
2) w m. Łodzi pod Ne 627-a przy ul, Rzgowskiej, od 
sumy 15000 rb. 3) w miejscowości Bartodzieje-Bugaj 
pod Radomskiem, pod Ne 22, od sumy 1000 rb. 4) w m. 
Zgierzu, przy ul. Łódzkiej pod NM 265, od rb. 152200, 

10 października 5) w m. Piotrkowie, przy placu 
Litewskim pod M hipot. 284, a polic. 376/5, od sumy 
13000 rb. 6) w m. Łodzi, na rogu ul. Piotrkowskiej 
i Południowej, pod M 252, od suiny 6000 rb. 7) w m. 
Częstochowie, przy ul. Teatralnej pod Mt bipot. 528, 
a polic. 81, od sumy 10000 rb. 

17 października 8) w m. Łodzi, przy ul. Zielonej 
pod Ne 786-6, od rb. 56000. 9) w m. Łodzi, na rogu 
ul. Skwerowej i Cegielnianej, pod Me 1437-d. od sumy 
40000 rb, 10) w m. Łodzi, na rogu ul. Pańskiej i Zi- 
wadzkiej, pod N 54-d/9, od sumy 26400 rb. 11) 9 mor- 
gów 274 prętów ziemi, wydzielonej z osady włościań- 
skiej, oznaczonej Ne: 7, a hipot. 1, we wsi Psary w pow. 
będzińskim. Na głębokości 16 metrów znajduje się nie- 
eksploatowany węgiel kamienny, licytacja zacznie się 
od sumy 1500 rb. 

W dniu 16 lipca w kancelarji gminy Rząśnia w pow. 
radomskowskim na budowę murowanego domu pod szko- 
łę w SŚtrudze i drewnianych zabudowań gospodarczych 
od rb. 3874 k. 42; jednocześnie sprzedane będą stare 
zabudowania tejże szkoły. 

— 17 lipca w piotrkowskim sądzie okręgowym na 
sprzedaż: 1) nieruchomości, położonej w majątku Ba- 
łuty-+Nowe przy ul. Polnej w pow, łodzkim, należącej 
do Józefa Hibnera od rb. 500; 2) placu pustego w ma- 
jątku Radogoszcz N 9 w pow. łódzkim przy ul. Dol- 
nej, wydzielonego z placów M 16 i 20, od sumy 500 rb. 

— 10 lipca w m. Piotrkowie: 1) przy alei Aleksan- 
dryjskiej w składzie drzewa. Majera Fisza i Emanuela 
Fiszmana na sprzedaż drzewa, wozów, bryczki i t. d, 
od rb. 1955; 2) przy Szosie milejowskiej w domu Fran- 
ciszka Sikorskiego na sprzedaż krów. od rb, 110. 

— 17 lipca w magistracie m. Piotrkowa na konser- 
wację studzien miejskich do 14 stycznia 1906 r. od su- 
my rocznej 243 rb. 


6 TYDZIEŃ PIOTRKOWSKI 


Rozkład LETNI pociągów na stacyi Piotrków 
Odchodza z Piotrkowa: 


Do Warszawy 


4 m. 30 w nocy kuryjer. 


Do Granicy i Sosnowca 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 


4 m, 19 w nocy osobowy 4 m. 45 w noey osobowy 
9 m, 29 rano pocztowy 6 m. 35 rano osobowy 

12 m. 27 po poł. osobowy 7 m. 4 ; rano osobowy 

3 m. 17 po poł. osobowy 12 m. 8 po poł. osobowy 
5 m. 30 po poł. pospiesz. lm. 28 po poł. pospiesz. 
6 m. 20 po poł. osobowy 6 m. 2 wiecz, pocztowy 
9 m. 42 wiecz. osobowy 8 m. 58 wiecz, osobowy 


do Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa: 


Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy dowanyóh zajeriach 
ych galerjach, 
14 m. BO w nocy osohowy 11 m. 27 w nocy osobowy SES" 


W pięknym starannie utrzymanym 
rozszerzony, i według ostatnich wymagań nauki i hygieny urządzony, 
pod kierunkiem 2-ch stałych lekarzy i kilku koncu Wakiów. 

CZYNNIKI LECZNICZE 
chem gorącem powietrzem, aromatyczne kąpiele parówe, ziółowe i igliwiowe, 
kąpiele kwasoweglowe, 


kiego ciśnienia i 
kuracja świedano-słoneczna w specjalnie zbi- 


hydroelektryczne o galwano-faradycznym prądzie, 
masaż, gimnastyka lecznicza i mineralne 
Kuracja odbywa się w obecności lekarzy spe 
Bliższe szczegóły i prospekty wysyła darmo. 


ABABGGGOBBGGGGOGOOOGOGOBOGOOOC 


No 


zmiennej temperatury (szkockie), 


D waranłov wana czysta. ; 


Mataka Z żużli Thomasa 


ataialańzitata 


) 


d 


Marka 
EPZEJAE 


Marka 
BpZBIMt) 

Marka 
EDpZELMI) 


- działa znakomicie pod wszystkie rośliny, sprzedaje % 
' się z gwarancją kwasu fosłorowego rozpuszczalnego ` 
£ w kwasie cytrynowym, daje rezultat taki sam jak 4 
+ superfosfat i mączki kostne a przytem jest tańsza. 


7 OSTRZEGAMY PRZED kupnem towaru nizkoprocentowego, małowartoś- 4 
ciowego, który bez gwarancji zawartości kwasu $ 
fosforowego przez niesumiennych handlarzy spe- 
cjalnie przez Zawisnę-Praszkę do Królestwa Pol- $ 
skiego bywa wprowadzany w części z podrabianą 3 
2 marką fabryczną «Gwiazda». 5 
C NALEŻY ZATEM ZWRACAĆ uwagę nietylko na markę fabryczną «Gwia- 1 
4 zda» i oznaczoną na workach procentowość, lecz 4 
także na plombę w którą każdy worek jest zao- $ 
patrzony i na której się znajduje marka fabrycz- $ 
na «Gwiazda» i nazwisko fabryki. 


Przy odbiorze ładunków wagonowych przysługuje * 


X prawo bezpłatnej analizy, kontrolującej w Stacjach 3 
. doświadczalnych w Królestwie Polskiem. 1 


+ dprzedaż w Praszce u Zygmunta Urbach i Izydora Sieradzkiego. < 
D A he enoii 6, M. B. M SEM W.3 


BĘDZIŃSKA VI -10 KLASOWA 


SZKOLA HANDLOWA. 


Do wiadomości publicznej podaję, że egzaminy wstępne do szkoły 
Handlowej rozpoczynają się 20 sierpnia, © godz. 9 rano; na ten termin 
wszyscy kandydaci mają się stawić do kancelarji szkoły, gdzie do- 
wiedzą się szczegółowo o porządku egzaminów. 

Podania składać można w kancelarji, między 10-tą—1-szą, do 
dnia 15 sierpnia włącznie. 

Opłata za wpis, w stosunku rocznym, wynosi: 

W klasie ; od kl. 1-szej do 4-tej włącznie— 100 r.; 
w kl. 5-tej i 6-tej—120 r. 

Rok szkolny zacznie się w dniu 3 września, o godz. 9 rano. 


NM 520 (3—8) Dyrektor Szkoły WŁADYSŁAW PIECHOWSKI. 
WARSZAWSKA SZKOŁA LE K ARSKO-DENTYSTYCZNA 


Warszawa, Nowo-Miodowa M 1. róg Krakawskiego-Przedmieścia. Zapis nowowstę- 
pujących słuchaczów i słuchaczek już rozpoczęty. Program wysyła się bezpłatnie. 


52 mórg rozległym parku położony, 


Hydroterapia, 


KALISZ nad Prosną 


Zakład Hydropatyczny i Przyrodoleczniczy. 


został znacznie 
będzie czynny cały rok 


Elektroterapia, leczenie su- 
prysznicć Wyso- 
żelazisto-błotne i 


wody. 516 (8—3) 
cjalistów. qag 
ZARZĄD. 


© 


JE RAKI EYE GEE 


Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości ogólnej, iż na poniżej wskazanych stacjach w 
dniu (19 września) 1 października r. b. o godz. 10 rano towary na- 


stępujące, z powodu niewykupienia przez odbiorców, 
Następna zaś ostateczna sprzedaż usknte- 


przez licytację publiczną. 


sprzedane będą 


czniona będzie w d. (21 września) 4 października r. b. © 10 rano—— 
jeżeli pierwsza licytacja nie dojdzie do skutku. 


Na st. Łódź-Kal. 


2 transporty bawełny prasow. 


po 82 bele po 492 pudy każdy 


Baku-Łódź NX: 3435/4100 i 3436/4101 dla Akcyjnego Towarzystwa 


I. K. Poznański. 
Na st. Piotrków. 
743 pudy desek 
Ejzenberga. 

Na st. Zawiercie. 


746 pud. żażli żel, 


wkowicza i 718 pud. tubinu Iłowo-Zawiercie Nt 
dla Skarbowskiego i 
na st. Sosnowiec. 
750 pudów okrąglaków olszynowych Maniewiczy-Sosnowiec M 619 
512 (3—3) 


od Sz. Pugaera dla Szladowskiego. 


bukowych 


Dąbrowa-Zawiercie Ne 


Kielce-Piotrków XM 13586 od E, 


39891 od Arona Le- 
22 od Wożniańskiego 


1ŻENIE. 


zostaly mi 


OSTRZ 


Zd. 22 na 28 z. 
skradzione: 

1) kwit depozytówy na rb. 300 wydany 
na moje imię przez Towarzystwo Wzą- 
jemnego kredytu w Piotrkowie, oraz 

2) dwa weksle po 100 rb, wystawione 
przez Konstantego Konopackiego właści- 
cicla młyna Chwałek, 

o czem niniejszem podaję do wiadomości 
i wzywam interesowanych do niewypłaca- 
nia wymienionych sum osobom trzecim. 


(3—2) Antonina Oraczewska. 


m. 


Mniejsze i większe partje 


Miodu 


kupują chętnie Cukiernie K. Szymań= 
skiego w Piotrkowie. 494 (22— 6) 


ŹAqinqł paszport, 
wydany przez gminę Radoń, powiatu opo- 


czyńskiego, 3 lata temu, na imię Stani- 
sława Pałysa. 514 (3—3) 


BNEDAUWSCEKCOKAH SSSESESET 


Młyn wodny Jakubów 


wade. 


2 
[4 
a 
4 będzie sprzedany przez licytację w H 
$ drodze działów dnia 17 lipea w są: &@ 
% dzie okręgowym piotrkowskim. Po- 8 
` łożenie wspaniałe między Łodzią a z 
Tomaszowem; młyn o czterech gan- zg 
kach, na rzece, wszelkie stawy ry- $ 

3 bne, łąki, torf, grunta pierwszej s 
% klasy. Okolica zaludniona i zamo- gg 
% žna. Do stacji D, Z. W.-W. Wol- 2 
k bórka niecała wiorsta. 8 pociągów = 
$ dziennie przystaje. Wiadomość na sg 
% miejscu lub w Piotrkowie, adwokat © 
8 A. Pajewski ulica Kaliska. z 
s (W. B.O. 2372) 507 (4—4) 2 
Ha [4 
8 


DLAARRKRTRKARAAARAKARKĘ: 


Iyl [ler Ja | 


Ra CZEKOIADE 
gą DOSTAĆ MOŻNA WSZĘDZIErjy 
460 (12—12) 


Księgarnia J. FISZERA, Nowy Świat 9 
w Warszawie—zaleca dzieła pedagogicz- 
ne Reussnera do bardzo prędkiej i naj- 
łatwiejszej nauki Języków Obcych, bez 
nauczyciela z objaśnieniem wymowy i z 

kluczem pod tyt.: 
Polsko - Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po k. 5, 12, 24 i 40;— 
kurs [-y k. 80,=kars Il-gi rb. 1.60, 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 

24, 40 i 2.20. 

Polsko-Francuski kurs I-y k. 1.20 

—kurs 1l-gi k. 3.20. 

Gramatyka Polsko - Francuska 

kop. 1.20. 

Wypisy Francuskie k. 80. 
Polsko-Angielski kurs l-y k. 75, — 

kurs Il-gi kop. 1.20. 

Amerykański Przewodnik k. 50, 

mały k. 5. 

Polsko-Ruski Elementarz po k. 5, 

12, 24, 40; — kurs I-y k. 1.40; — 

kurs I- -gi k. 1.80. 421 (24—12) 
akład autora Złota 6, Warszawa. 


DE 


MOUCZEK 


= 
< 
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N 


Nauczycielka Polka, 


chlubne świadectwa, konserwacja niemie- 
cka, wykładówo trancuzki, gruntowna mu- 
zyka, poszukuje miejsca. Oferty: Warsza- 
wa, Krucza 46—3. 522 (1—1) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
35 powieści p. t. 


«O RLĘ T A>. 


W drukarni M. Dobrzań.siego w Piotrkowie. 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 
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Głos jej na moment odmówił posłuszeństwa, za- 
raz się jednak opanowała. 

— Nad nami wisi klątwa tej nieszczęsnej wdo- 
wy i wszyscy się marnujemy, — poczęła smutnie. — Wan- 
da mówi, że dopiero czyjeś poświęcenie wróci na 
tamtym świecie spokój duszy ojca i gniew przejedna 
nieba. Dla mnie już niema szczęścia, więc chcę się 
poświęcić, a może tem wyjednam odpuszczenie winy, 
za którą on już tyle cierpiał. 

— Piękny zamiar, — potwierdził z powagą ksiądz 
Gabryjel. 

A potem, patrząc jej badawczo w oczy, doło- 
żył, kładąc przycisk na każdem słowie: 

— Tylko, chcąc, by ofiara podobała się Bogu i 
została przez Niego przyjęta, składać ją trzeba z 
własnego natchnienia i nic pod wpływem rozpaczy. 
A przedewszystkiem mieć serce czyste, od wszelkiej 
innej miłości wolne, a czy masz takie serce, panno 
Jadwigo? 

Dwoje źrenic rozszerzonych podniosło się na 
niego, jakby z niemem błaganiem, wahająco, niepewnie. 

— Czy nie oddałaś pani ziemskiemu uczuciu, 
tego, co pragniesz ofiarować Bogu? — powtórzył pra- 
wie uroczyście. — Jeżeli mam ci radzić, muszę znać 
prawdę. 

Winia oczy spuściła, a jej drobne rączki zaplo- 
tły się kurczowo. 

— O Boże! —wyjąkała. — Więc cóż mi pozosta- 
je?.. Tracę ostatni cel życia przed sobą... Moje uczucie 
jest beznadziejne. Niewolno mi o niem myśleć. 
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Lecz to już nie było winą pani Wandy. 

Można posiadać wszystkie zalety, a nie mieć 
gustu w ustawieniu mebli, w doborze ich estetycz- 
nym i łączeniu barw z sobą. 

O artyzmie w tym kierunku nie miała pojęcia; 
wiedziała tylko, że światło różowe rozmarza i 
wdzięku jej samej dodaje spływając z góry na otoma- 
nę, gdzie wyciągnięta spoczywała, w negliżowym no- 
cnym stroju, z odkrytą szyją i ramionami podsunię- 
temi pod głowę. 

W ustach trzymała cienką cygaretkę, wypusz- 
czając z niej błękitne obłoczki dymu, a gruby na 
wpół rozpleciony warkocz, opadł aż na ziemię. 

Poza była kunsztowną, ale pani Wanda zupeł- 
nie bez potrzeby siliła się na nią. 

Spostrzegła to zaraz sama, bo, siadłszy na oto- 
manie, zmierzyła swego męża wzrokiem wzgardliwym. 

A on siedział skulony w jednym z miękkich fo- 
teli i, twarz w dłoniach ukrywszy— szlochał jak dzie- 
cko. - 

W tym samym czasie Marjan wrzucał gorącz- 
kowo, do podróżnej walizki papiery swoje. 

Służącemu dał rozkaz, by na szóstą rano konie 
do miasta miał gotowe i rzeczy spakowane. 

Sam składał drobiazgi i korespondencję, aż 
wpadł mu w rękę elegancki bilet z nazwiskiem panny 
Anny Morycz. 

Uśmiechnął się, patrząc nań przez moment. 

Orlęta. 35 
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-- Qłupstwo piegi i przysądy!— mruknął wre- 


szcie drwiąco.--Grunt to pieniądz, a mnie zawsze 


tak dużo go potrzeba. 

Nazajutrz między służbą głuche biegały szepty, 
choć nic pewnego nie wiedziano. Jedno tylko wąt- 
pliwości nie ulegało, a to że państwo wyjeżdżają. 

— Ej, o tym wyjeździe ustawicznie słychać, a 
przecie...— nie chciała dowierzać kucharka. 

Lecz gospodyni potrząsnęła głową. 

— Już co teraz, to napewno, — rzekła z prze- 
konaniem.— Kufry znoszą i na gwałt mają je pako- 
wać, Za trzy dni pałac będzie pusty. 

— Za trzy dni? 

— Tak pani do Justyny mówiła. 

— A dokąd jadą? 

— Bóg ich tam wie! Pan bardzo chory, musi 
się lekować. Pannę Jadwigę, słyszę, zostawią w Kra- 
kowie, a sami kędyś w ciepłe kraje. 

— Tak nagle ich podleciało, — mruknęła ku- 
charka. 

— Musiało zajść coś dziwnego, bo do pana 
Marjana, to nawet nikt dzisiaj pożegnać się nie wy- 
szedł. Prawda, że gdy odjeżdżał było jeszcze ciem- 
no, ale panna Jadwiga wcale nie wiedziała, że go 
niema, bo przy stole pytała o niego. 

— Panowie się okrutnie ze sobą powadzili. 

— O pieniądze, ani chybi. Nasz jest strasznie 
chytry, 

— On nie tyle. co ona, Jeszcze dziś, Piotrek 
słyszał, jak po swojemu gadała: mój złoty już na 
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— Mój wpływ jest prawie żaden. W ten spo- 
sób nic nie zrobię. 

— Miejmy nadzieję tymczasem. 

— Ja jej wcale nie mam!— rzuciła rozpacznie. 
—Życie mi to zatruwa, spokój cały odbiera. Uli- 
tujcie się nademną, 

— (Cierpliwości, biedne dziecko, — rzekł serde- 
cznie ksiądz Gabryjel. —Takich rzeczy odrazu prze- 
prowadzić nie sposób, Tem więcej, — dodał, —że po- 
krzywdzony o swoje się nie upomina, 

— On za szlachetny na to, on się nie upomni! 
—wyrzekła z nagłym zapałem. 

— Pani go znasz?.. 

Czy samo pytanie, czy więcej może badawcze 
spojrzenie, jakie mu towarzyszyło, zmieszały Winię 
do tego stopnia, że rumieńcem się nagłym oblała, 

Ale żanadto była znękaną, aby to dłużej trwać 
miało nad chwilę. l 

— Sądziłam... przypuszczałam, księże Gabryje- 
lu, że i wam on jest dobrze znany, —szepnęła patrząc 
w ziemię, 

— Tak, znam go. Więc tedy chcesz panno 
Jadwigo, oddać mu całe mienie swoje? 

— (Chcę zrobić wszystko, co mogę. 

— A sama?.. y 

— Mnie już na świecie nic nie potrzeba. Po- 
święcę się służbie bożej. 

— Z powołania? 

— Powołania nie czułam dotąd w sobie ale... 


